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Feliks Stemiankowski jest znanym działaczem partyjnym naszego 

województwa. Przez wiele lat pisał on pamiętnik, który obecnie 
przygotował do druku. Książka ukaże się wkrótce nakładem Wy­
dawnictwa Poznańskiego. W kilku odcinkach chcemy zapoznać na­
szych czytelników z fragmentami tego pasjonującego dokumentu.

25 KWIETNIA 1945 R.

Wczoraj siedziałem jeszcze w piwnicy, nagle o północy sły­szę ciężki turkot czołgów, se- ilę wystrzałów z karabinu maszynowego. Po chwili ktoś zapu­kał. Otwieram drzwi. Przede mną stał żołnierz. Wstrzymałem oddech. Na czapce widniała czerwona gwiazda, w rękach przygotowany do wystrzału automat. Przez parę se­kund stałem nieruchomo.— Polaki, Polaki? — zapytał.— Tak, Polacy — odpowiedzieliś­my chórem, stojąc jeszcze na bacz­ność.— Wolni — do mamy — powie­dział, zakładając automat na szyję.Ściskaliśmy wszyscy po kolei te­go nieznanego nam żołnierza. Za­dowolenie malowało się także na

widzisz, że to wszystko tymczasowe, Rząd Tymczasowy, rząd komuni-stów niedługo zakończy swe

Zaprowadził nas dojego twarzy.czołgu, dał duży bochen chlebai konserwę. Jadłem łapczywie, bow ustach prawie od trzech dni nic nie miałem.Oszałamiającego uczucia wolności nie jestem w stanie opisać. Słowo wolność dziwnie dźwięczy w moich uszach. Nie widzę już gestapowców, a wszędzie przyjazne twarze. Znaj­duję się wśród kołnierzy radziec­kich, czołgów i kwitnących jabłoni.
26 KWIETNIA 1945 R.Armia Radziecka posuwa się na Berlin, a z nią Wojsko Polskie. „Śmierć faszystom”, „Śmierć zbi­rom”, „Za Ojczyznę”, hasła te wid­nieją na zdobytych bunkrach, urzę­dach, domach, samochodach.Wracamy czym kto może do ro­dzinnych miast, wsi, powracamy z dumą, że godnie zachowaliśmy w tych ponurych dniach okupacji postawę Polaka.Ogromna masa ludzi przesuwa się szosami, jedni na zachód, drudzy na wschód. Szwabskie cywile zapełnia­ją drogi, szosy, wloką za sobą wozy naładowane gratami, betami... Nie umyci, nie goleni, nie wyspani w zniszczonych ubraniach, patrzą na nas spode łba. Ile dziś daliby Niem­cy, by móc cofnąć historię, by móc wykreślić z rzeczywistości tę nie­szczęśliwą wojnę. Tak skończyły się marzenia o „wielkim państwie germańskim”.

1 MAJA 1945 R.Wędrówka, chociaż jest uciążliwa, ale pełna radości, że po pięciu la­tach na obcej ziemi, zbliżam się do swoich, do najbliższych. W ostatnim roku nie otrzymywałem już żadnych wiaoomości z kraju. Żeby tylko za- ciuC wszys^ich przy zdrowiu i ży-Wczoraj zakwaterowaliśmy w ’U byłego Buergermeistra. od dokuczał, ale znalazło się coś rego na kolację. Ziemniaki tonę- a sma^cu- Najedzeni, zadowoleni, ^okorowaliśmy frontową część do- „ x^ad drzwiami wejściowymi umieściliśmy portret Adolfa Hitle- h Wprawiając mu najgrubsze go ole rogi z pokoju myśliwskie-•••Stacja Wschowa. Przeszliśmy tri C?i miasto, gdzie kilka dni temu r- zażarte boje. Moc sztanda- ow biało-czerwonych, portretów.naPisy w języku pol- w m' „Niech żyje Rząd Tymczaso- v u . eczyP°sPolitej Polskiej”, X zyje i olska Partia Robotni- '-28. .

panowanie, a co masz do sprzeda­nia? — pytało mnie trzech, około czterdziestki, nieźle ubranych.W dalszych rozmowach z inną grupą podróżnych, siedzących w tu­nelu dowiedziałem się, że są ludzie w kraju, którzy usiłują występować przeciw Wojsku Polskiemu, przeciw rządowi polskiemu.Zaniepokoiły mnie te rozmowy. A ja myślałem, że cały naród, wszy­scy jak jeden, cieszą się z Polski odrodzonej od faszyzmu. Ulice i pla­ce Poznania częściowo już uprząt­nięte z gruzów. Zniszczeń niemało. Stary Rynek straszy oczodołami wy­palonych domów. „Kulturtraegerzy” pozostawili tylko gruzy i popioły ze znanych mi domów, porozrywane mosty..., ale życie już pulsuje. Jed­ni usuwają gruzy, inni wstawiają okna, drzwi. Tam znów naprawiają linię tramwajową, grupa ludzi czy­ta odezwę. Czytam również: ..Two­rzymy nowy, wolny świat, nową, odrodzoną, demokratyczną Polskę... Władzę ujęli w swe ręce robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca. Jed­nością silni, dźwigniemy ojczyznę naszą ze zgliszcz i ruin, zapewnimy jej siłę, wielkość i dobrobyt.Czeka nas niemało pracy pomy­ślałem.Z trudem odnalazłem ciocię Sta- się. Nie mogła mnie poznać. Wy­rosłeś — mówiła. Kuzynka wyszła za mąż Jej mąż Ignac przypadł mi do gustu. Pracuje w HCP, opowia­dał mi, że fabryka ruszyła, lecz od­czuwają brak narzędzi, pracownicy przynoszą swoje własne. Jednym świderkiem posługuje się kilku ro­botników. Zakład nie posiada samo­chodu do transportowania żywno­ści. Obiady je w stołówce, płaci dwa złote. Miasto rozpoczęło pracę z gołymi rękami, okupant ogocił sklepy, magazyny. Ziemniaków nie było, wśród gradu kul zdobywano żywność. A dziś już dymią kominy fabryczne, funkcjonuje już trans­port. Dzieci chodzą do szkoły. Ale życie nie jest łatwe, jeszcze wiele dzieci woła o chleb.U cioci Stasi po , raz pierwszy przeczytałem „Wolę Ludu” — pol­ską gazetę. Zastanawiałem się nad ilością istniejących partii w Polsce. O niektórych w ogóle nie słyszałem.
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d Co to za partia — pytam mło- człowieka z karabinem na ra- ^wcjlU’ Z biało-czerwoną opaską na ~~Nie udawaj franta reakcjonisto w powiedział, patrząc mi groźnie ^Czy. Nie speszyłem się.Ależ, proszę pana... Znów mi Przerwał i na mnie ostro:^ilicj^1"052^ mówić obywatelu Pomimo przykrego zajścia na jL rozmowy, później pogada- C]1XV s°bie zdrowo. Przyjemny opak — w moim wieku.st milicjantowi szybciej do- obl OI^ z do pociągu, już g ePioncg° wracającymi z Niemiec. ..wzruszeniem patrzeliliśmy na lane nasze wsie i miasteczka.n Jadzie dużymi e- -Niech żyje 1 już późna1worcuP°7-nania-
literami wypisa- Maja”.godzina, wjeżdża- Przenocujemy na
2 MAJA 1945 R.C-° przYjechałeś na tę biedę, nie 61eś na zachód jechać, przecież

Towarzyskie rodaków rozmo­wy niezmienne obracają się wokół kwestii bytowych, przy czym — w zależności od standardu życiowego dyskutu­jących — wymiana zdań dotyczy cen obuwia lub... walorów najnow­szego ..Wartburga". Nierzadko przy tym dochodzi do kontrowersji na temat podziału dochodu narodo­wego pomiędzy miasto i wieś.— Co z tą naszą wsią? Pchamy w to rolnictwo — i to nie od dziś — miliardy, a efekty?— No, to przecież jasne, chcemy więcej jeść, musimy wyproduko­wać więcej „papu” — replikują za­zwyczaj „znawcy” zagadnienia.W istocie sprawy te są o wiele bardziej złożone. Owo „pakowa­nie miliardów w rolnictwo” ma podstawowe znaczenie dla naszego bytu w szerokim rozumieniu tego określenia i daleko wykracza poza problem: jeden czy dwa kotlety na statystycznego obywatela tygod­niowo. Przykre to. ale prawdziwe: przeciętny amator golonki gotów uważać za nieokrzesańca rozmów­cę, który nie słyszał o Heming­way^, urokach Karpacza, czy naj­nowszych perypetiach Bardotki; zarazem tenże amator golonki, w którego personie uosabiam niemałą rzeszę obywateli — z charaktery­styczną nonszalancją odnosi się do pryncypiów polityki rolnej naszego państwa, decydującej prze cięż w znacznym stopniu o pozio­mie życia społeczeństwa.Nikt nie dokonał wprawdzie ści­słych obliczeń, lecz można zaryzy­kować twierdzenie, iż zdecydowa­ną większość rodzin zamieszkują-cych Poznań pozostałe miastawojewództwa — łączą z wsią ja­kieś więzy. Także z tego względu poznawanie zasad nakreślonego przez Partię programu rolnego jest nader celowe, zwłaszcza, że zasady te, w swym najnowszym wydaniu sformułowane na XII Plenum KC PZPR — zmierzają do interesują­cego całe społeczeństwo celu: u- trzymania poziomu stopy życiowej i jej podnoszenia.
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FELIKS FORNALCZYKOdwiedzinyi spotkania teatralne
P

onieważ był fo wyjazd krytyków łeałralnych, 
wypada zacząć fe refleksje właśnie od spraw 
łeałralnych naszego południowego sąsiada. 
Byłem w Czechosłowacji przez łydzień, z cze­

go po jednym dniu wypadło na Bratysławę i Brno, 
resztę czasu spędziłem w Pradze.

A więc teatr. Co w nim szczególnego uderza przy­
bysza z Polski, to troska o repertuar współczesny. Kie­
rownictwa teatrów czeskich szukają bliskich kontak­
tów z dramaturgami. Teksty współczesnych autorów 
znajdują łatwy dostęp na scenę, chociaż bardzo 
często tekst ulega daleko idącym przeróbkom w 
trakcie opracowania teatralnego. Oczywiście, dra­
maturgowie nie podołaliby temu ogromnemu za­
potrzebowaniu na utwory oryginalne, toteż radzą 
sobie w ten sposób, że przerabiają teksty dawniej­
szych autorów i adaptują na scenę utwory powie­
ściowe. Mogliśmy więc obejrzeć w Bratysławie „No­
wego Figara”, a w Pradze adaptowaną dla teatru 
powieść Capka „Inwazja jaszczurów”.

To, co widziałem z nowych sztuk — „Korsarz” 
Ludwika Kundery w Brnie — nie należało do dzieł 
wybitnych. Ciekawe nowe utwory współczesnych 
autorów czeskich — jak informowali na spotkaniu 
prascy specjaliści teatralni — znajdują się w trakcie 
prób i wejdą jeszcze w tym sezonie na sceny teatrów 
Czechosłowacji. Znamienne, że owe nowe sztuki trak­
tują o współczesnej problematyce politycznej, mo­
ralnej i obyczajowej w sposób alegoryczny, za- 
woalowany, co bywa przedmiotem polemik i zarzu­
tów krytycznych. Tyle, że dramaturgowie czescy po­
dejmują jednak tematy znacznie istotniejsze, niż ma 
ło miejsce u nas.

Czechosłowaccy krytycy teatralni spośród tej no­
wej produkcji dramaturgicznej stawiają najwyżej 
cztery sztuki. Komedię trójki autorów: Skali, Fuchsa 
i Panłucka, zatytułowana „Smok jest smokiem” w 
której satyrycznych postaciach odnajdzie się wielu 
widzów. Adaptację sceniczną powieści Capka „In­
wazja jaszczurów”,, dokonaną przez Pawła Kohouła

PIOTR ŻYCKI

Więc — tak, rzeczywiście, inwe­stujemy w wieś miliardy złotych, chociaż dopiero od paru lat nakłady na ten cel wyraź­nie zwiększono; przedtem produkcja rolna nie cieszyła się szczególnymi względami. W roku 1955 państwo przeznaczyło na po­trzeby rolnictwa 6,1 miliardów zł, natomiast w roku 1962 — 10,3 mi­liardów. Przy wzroście — bardzo poważnym — inwestycji państwo­wych. wzrosły we wspomnianym okresie dwukrotnie nakłady własne wsi.A efekty? Efekty są pokaźne, choć na pewno pragnęlibyśmy wię- szych: produkcja rolna wzrosła glo-balnie w latach 1955—1962 o procent. To znaczy, że związek między nakładami a wynikami niewątpliwy, choć można mieć
18,6 po- jest za­strzeżenia co do tempa. Obecnie przewiduje się, właśnie dla dal­szego przyspieszenia tem­pa wzrostu produkcji ro 1-n e .1, dów sław XII

wyraźne zwiększenie nakła- na wieś. Co więcej, Włady- Gomułka zapowiedział na Plenum (mówiąc o pro-porcjach), iż w następnej pięcio­latce nakłady na rolnictwo muszą wzrastać szybciej, niż w in­nych działach gospodarki.Konieczność taką dyktuje nam chroniczne nienadążanie produkcji rolnej za ogólnym rozwojem na­szej gospodarki. Obserwujemy od dłuższego czasu wolniejsze tempo wzrostu produkcji roślinnej niż zwierzęcej, co zmusza nas do utrzy mywania wysokiego importu zbo­ża. Słabsze zbiory pogłębiają te trudności; w roku ubiegłym wyra­ziło się to koniecznością sprowa­dzenia z zagranicy nie 2,5 lecz 3 milionów ton zboza.I tu właśnie docieramy do sedna sprawy: powinniśmy co prędzej zintensyfikować produkcję roślin-
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ną, by starała się ona „dogonić” produkcję zwierzęcą, a zarazem walczyć o globalny wzrost produkcji rolnej. Proble­mem przy tym o zasadniczym zna­czeniu dla gospodarki narodowej jest ograniczanie importu zboża, co obciąża poważnie nasz budżetNa dalszy wzrost produkcji rol­nej nie możemy jednak liczyć bez zainwestowania dodatkowych śród ków. Zdecydowano je postawić do dyspozycji rolnictwa. Ale, jako że nasza społeczna kiesa nie jest bez dna, musi się to odbyć kosztem in­nych działów naszej gospodarki, z tego należy sobie zdawać sprawę. Ponieważ miniona zima spowodo­wała wiele szkód materialnych, wygospodarowanie owych dodatko wych środkow na potrzeby inwe­stycyjne wsi będzie tym bardziej utrudnione.A jednak są to posunięcia ko­nieczne. Obejmą one zresztą nie tylko rolnictwo, lecz także prze­mysł, pracujący na jego potrzeby; między innymi nakreślono wielki program rozwoju produkcji ma­szyn. Nakłady skierowane będą także do sfery pozaprodukcyjnej: na stworzenie warunków kształce­nia powiększonej liczby fachow­ców dla rolnictwa, a także na za­bezpieczenie im należytych warun­ków życia i pracy. Faktem bowiem jest, iż w żadnej dziedzinie gospo­darki nie obserwuje się, by tak duży — jak w rolnictwie — od­setek wykwalifikowanych kadr pozostawał zatrudniony poza pro­dukcją.Program zainwestowania w rol­nictwo dodatkowych . środkow nie dotyczy tylko PGR-ów, choć przy­znaje im się czołowe miejsce w walce o wzrost produkcji rolnej; dodatkowe środki mają służyć ca­łemu rolnictwu. Uwzględnia się potrzeby i interes}’ spółdzielni pro­dukcyjnych oraz gospodarstw in­dywidualnych. Strumień kierowa­nych dodatkowo na wieś środków finansowych i materialnych stwa­rza szersze możliwości rozwoju wszystkim warsztatom rol­nym. Jednocześnie jednak stawia się ich właścicielom (załogom) zwiększone wymagania. „Sam deszcz złotówek nie użyźni gleby” — napisała „Trybuna Ludu", ko­mentując uchwałę XII Plenum.Gdzie jak gdzie, ale właśnie w Poznańskiem powinniśmy z tego wszystkiego zdawać sobie do­kładnie sprawę. Składa się na to jeden jeszcze, poza uprzednio wy­mienionymi, wzgląd: Wielkopol­ska była i pozostaje regionem, któ­ry liczy się przede wszystkim w produkcji rolnej. Nie wydaje się abysmy powiedzieli w tej dziedzi­nie już ostatnie słowo. Przeciw­nie, można jeszcze zrobić wiele. Zwłaszcza w .nowych, sprecyzowa­nych przez XII Plenum, warun­kach.
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i wysławianą właśnie przez praski Teatr Wojska. 
Kohouł przesunął alegorię Capka o 25 lał, w czasy 
dzisiejsze. Dramat Milana Janisa „Królestwo Boże 
posiada fabułę zaczerpniętą z dziejów ruchu husyc- 
kiego, a rozważa problem stosunku przywódcy do 
mas i zagadnienia organizacji rewolucji. Postacie hi­
storyczne dramatu Janisa mają podobno swoje odpo­
wiedniki w konkretnych postaciach współczesnych. 
Czwartą wybijającą się pozycją współczesnej drama­
turgii czechosłowackiej jest sztuka Frantiska Pavlicka 
„Zmagania z aniołem". Sztuka traktuje o walce na 

, dwa fronty, między kibicami rewolucji a tymi, którzy 
są zaangażowani politycznie, ale pozostali nieszcze­
rzy, nie chcą walczyć ze „swoim aniołem' . Premiera 
tej sztuki wywołała bardzo ostrą dyskusję. Autor 
przygotował potem nową, zmienioną wersję tekstu, 
w którym pozostała walka na dwa fronty, ale głów­
ny akcent przesuwa się na konsekwencje polityczne

Z Czechosłowacji
ukazanych postaw. Kibic mianowicie dąży do roz­
strzygnięcia sytuacji, nie chodzi mu jednak o wy­
świetlenie prawdy, ale o spowodowanie „rozróbki”; 
zaangażowany chce natomiast, aby zapomnieć fo, 
co było.

Oczywiście, streszczenie fo nie oddaje w pełni 
ani przebiegu wszystkich wątków sztuk, ani nie daje 
wyobrażenia o ich wymowie ideowej. Daje co naj­
wyżej pewne wyobrażenie o tym, jakie problemy 
współczesne zajmują uwagę autorów. T-rzeba przy­
znać, że nie są to problemy bagatelne, a przeciw­
nie — raczej z łych ważniejszych, pomijanych przez 
literaturę i procesy edukacyjne. Dowodziłoby to 
więc angażowania się czeskiego teatru w życie bie­
żące i szukanie tego, co we współczesności wyma­
ga poprawy.

V/ zakresie konwencji scenicznej teatry Czecho­
słowacji korzystają z dwóch wzorów teatru: radziec­
kiego teatru okresu rewolucyjnego i teatru Brechta. 
Teatr rewolucyjny Kraju Rad nauczył czeskich reali­
zatorów traktowania sceny jako trybuny, służącej 
do wypowiadania poglądów politycznych. Teatr 
Brechta, który czescy specjaliści teatralni uważają 
za szczytowe ©ciągnięcie dzisiejszego teatru świa­
towego, podsunął im szeroką gamę środków wyrazu

scenicznego. Znajduje się więc tu miejsce i dla 
specjalnie ujętej pieśni czy piosenki, i dla panora­
micznie potraktowanego dramatu grup społecznych, 
i dla losów pojedynczego bohatera, i dla ekspre­
syjnie rzuconego hasła.

Własnym czeskim uzupełnieniem tego wszyst­
kiego jest w teatrach Pragi i Brna wielostronne ata­
kowanie uwagi widza; za pomocą spożytkowania 
w spektaklu akcji, prowadzonej przez żywego ak­
tora; akcji, ukazanej przez projektor filmowy; akcji, 
podkreślanej przez żywą orkiestrę, jak i płynące 
z głośniRów efekty dźwiękowe; wreszcie przez 
obecne prócz tego w przedstawieniu elementy 
plastyczne dekoracji i kostiumów. Szczytem nagro­
madzenia różnorakich środków wyrazu scenicznego 
— a może lepiej powiedzieć: technicznego — są 
przedstawienia praskiej „Lałerny magiki”. Wy­
obraźnia twórców tej sceny, pomysłowość, spraw­
ność techniczna, współgranie użytych środków —• 
posunięte tu zostały wręcz do sztuczki magicznej, 
dekoncentrującej uwagę, nie pozwalającej syntety­
zować narzucanych wrażeń. Ale i nie pozwalającej 
się widzowi ani przez moment nudzić. W „Lałernie” 
widziałem „Opowieści Hoffmanna", a więc spektakl 
operetkowy, w którym nie było nawet cienia ope­
retkowej starzyzny. Akcja cwałowała po trójpłasz- 
czyznowym ekranie filmowym. Tam pozostały wszyst­
kie fraki, bale, sceny zbiorowe i indywidualne. Na 
prawdziwej scenie zostali tylko soliści — śpiewacy 
i tancerze. Nastrój muzyczny stwarzała aparatura 
odtwarzająca. Przedstawienie fo wywierało niezwy­
kłe wrażenie, jakiego w normalnej, mieszczeńsko- 
cukierkowej operetce nigdy by się nie odebrało.

Odniosłem wrażenie, że w teatrach czeskich rów­
ne znaczenie co reżyserom i aktorom przyznaje się 
również technikom i inżynierom dźwięku. Ale też 
te wielkie, pięknie utrzymane sale teatralne były 
wszędzie wypełnione niemal do ostatniego miejsca 
publicznością, która z jakimś nabożnym wręcz sku­
pieniem obserwowała fo wszystko, co działo się na 
scenie.

Z tego tygodnia odwiedzin i spotkań teatralnych 
wyniosłem tylko jedno przykre wspomnienie — 
wspomnienie trudności w dostaniu biletu w kasie 
teatrów. Porządne miejsce miałem tylko — po sta­
rej znajomości — w Teatrze im. Mahena w Brnie.



WIZERUNKI POLSKICH PISARZY KATOLICKICH

Drukujemy dziś kolejny odcinek fragmentów książki doc. dr. Jerzego Ziomka 
pt. „Wizerunki polskich pisarzy katolickich”, która ukaże się wkrótce nakła­
dem Wydawnictwa Poznańskiego. Konieczność dokonania wielkich skrótów unie 
możliwia nam oddanie w pełni poglądów Autora na uwidoczniony w tytule 
książki temat.Mamy jednak nadzieję, że nasze publikacje zachęcą czytelników 
do sięgnięcia po pełny tekst.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

0 swoich i obcychJ stotną cechą naszej produkcji I wydawniczej jest dążenie 
JL do nadrobienia brakóio w 

dziedzinie znajomości naro­
dowej kultury. Takim „rodzyn­
kiem” wydawniczym stanie się 
na pewno opublikowana bardzo 
starannie przez „Ossolineum” dwu 
tomowa „Korespondencja Juliusza Słowackiego” w opracowaniu Eugeniusza Sawrymowicza. Praca 
ta obejmuje nie jak dotychczas 
wyłącznie listy pisane przez auto­
ra „Beniowskiego” ale i listy kie­
rowane do niego, co ukazuje znacz 
nie szerzej zarówno sylwetkę same 
go poety, jak i tło tamtej epoki.

W „Ossolineum” też, w ramach 
Biblioteki Narodowej, wydano „Wy bór poezji” Leopolda Staffa w 
wyborze i ze świetnym wstępem Mieczysława Jastruna. Pozycja ta 
stanowi jakby wyłom w dotych­
czasowej tradycji Biblioteki, się­
gającej tylko po klasyków daw­
nych, unikającej nazwisk bliżej 
związanych ze współczesnością.

Pisałem niedawno, że tylko 
patrzeć, a większość najcenniej­
szych pozycji ukazywać się będzie 
w ramach serii wydarcniczych. 
Zgadza się, poicoli ku temu idzie­
my. Oto w serii „Książki o książ­
ce”, „Ossolineum” opublikowało 
nową pozycję Stanisława Strumph- Wojtkiewicza , „Książka szła za emigrantem”. Napisana jest z wiel 
ką erudycją, ale i z jeszcze więk­
szą pasją. Strumph-Wojtkiewicz

znawczo i informacyjnie tom ese­
jów Bronisława Wiśniowskiego pt. „Faulkner, Hemingway, Stein- beck”, ukazujących nieszablonowo 
sylwetki, tych czołowych pisarzy 
amerykańskich. „Wiedza Po­wszechna” wydała pierwszy tomik 
z serii tzw. małych profili literac­
kich. Jest to Jerzego R. Krzyża­nowskiego „Ernest Hemingway”, 
szkic popularny; dodatkowo po­
daje kalendarium twórczości pisa­
rza, bibliografię oraz indeks. W 
tejże „Wiedzy Powszechnej” uzy­
skaliśmy pierwsze polskie studium 
o twórczości i życiu autora „Hor- 
dubala”, książkę Haliny Janaszek- Ivanićkovej „Karol Ćapek czyli dramat humanisty”. Obok cieką-

Pisarza można nieraz najlepiej scharakteryzować określając jego czytelnika. Gdybym miał na tej drodze szukać formuły wyjaśniającej twórczość Zofii Kossak, powiedziałbym, że jest to pisarka „niedzielnych kato­lików”. Niedzielny katolik to ktoś taki, kto swój stosunek do religii reguluje obowiązkami dnia siódme­go, kilkoma przepisami obrzędowo- rodzinnymi i który w religii poszu­kuje nie odpowiedzi na niepokój pytań, ale jasnych i przez to wy­godnych norm. (...)Zaczniemy od „Krzyżowcóru” po­nieważ tę opowieść właśnie próbo­wano skazać na wygnanie z bied­nych parafialnych bibliotek i ponie­waż to z pewnością najwybitniejszyutwór autorki czy jak sama

JERZY ZIOMEK

Z KSIĄŻKĄ NA TY

wej analizy twórczości Capka, au­
torka ukazuje pisarza na tle ów­
czesnej Czechosłowacji, nie pomi­
jając także związków pisarza z li­
teraturą europejską. Już tylko od­
notować chciałbym wydane przez „Czytelnika” niejako uzupełnienie 
szkolnego wydania „Ludzi bez­
domnych”, popularne studium Henryka Markiewicza „Ludzie bez­domni Stefana Żeromskiego”.

Ciekawą pozycję edytorską sta­
nowi „Fredro na scenie” w opra­
cowaniu Stanisława Dąbrowskie­go i Ryszarda Górskiego, album, 
ukazujący dzieje sceniczne komedii 
Fredry w latach 1617—1960, głów-

twierdzi — suma jej dotychczaso­wego dorobku. (...)Wydaje mi się, że obraz słabości, grzechu i upadku rycerzy krzyżo­wych nie zawiera w artystycz­nym założeniu niczego contra mores et religionem. Zofia Kossak nie by­ła ani odosobniona, ani pierwsza w krytycznym spojrzeniu na krucja­ty. (...)

w powieści, ale żachnąłbym się na doktrynalny nietakt, jakim jest po­pędzanie Opatrzności Boskiej.Dzieje św. Stanisława Kostki („Z 
miłości”) są tak skomponowane, że bohater nie przeżywa żadnych do­świadczeń, nie wyciąga żadnych wniosków, nie napotyka żadnych konfliktów, ale zmierza gładką dro­gą do świętości. Sytuacje, w któ­rych go stawia autorka, są tak do­brane, że niczego mu nie pozwala­ją rozstrzygnąć. To są sytuacje stworzone nie dla bohatera, ale dla czytelnika. Nie ma tu eksploracji problemu świętości, problemu zda­wałoby się — pasjonującego dla ka­tolickiego pisarza. Bohater jest świętym „gotowym”, świętym na miarę wyobrażeń „niedzielnego”katolika — nowego do biograficzneZ drugiej

jedyne, co autorka ma opowiedzenia, to fakty i realia epoki.strony nie ma autorka
Wvprawy krzyżowe według

poznał los emigrancki i na 
skórze i na skórze swych 
dziadów, zna psychiczny 
jammer problemu.

Nareszcie ruszyła też

własnej 
ojców i 
katzen-

nie w ośrodkach Warszawy, 
wa i Krakowa. Wydawcą WAF.

I ostatnia ciekawostka, 
razem w edycii PIW-u. W

Lwo- 
jest

tym 
prze-

mocniej
; sprawa wydań popularnych mono- 
; grafii czy esejów, o wybitnych pi- 
; sarzach i ich twórczości. W „Czy- • telniku” wznowiono cenny po-

pięknej Bibliotece Poetów ukazał 
się tam .,Wybór poezji” Jana An­drzeja Morsztyna, w opracowaniu 
i ze wstępem Marii Bokszczanin. 
Wybór utworów jest trajny i w 
pełni reprezentatywny dla najwy­
bitniejszego naszego przedstawicie­
la poezji barokowej.

JERZY HUBERT

Maszyna i człowiek

Zofii Kossak — to straszliwy skrót dziejów ludzkości mimo zbrodni i złości dążącej do świętej Jerozolimy, do Boga. Ale przecież owe krucjaty skończyły się niepowodzeniem. Ten finał 7. natury rzeczy musiał wpro­wadzić autorkę w ślepą uliczkę. Stwierdzenie ułomności natury ludzkiej nie kwestionuje jeszcze słuszności przesłanek doktrynal­nych autorki, ale daremność ludzkich upadków podaje ie w wąt­pliwość. Autorka, sama jakby prze­czuła niebezpieczeństwo takiego wniosku. I dlatego spróbowała oca­lić ze swych założeń to co się dało, nawet za cenę naiwności i prymity- wizowania przeżyć i losów bohate­rów. I tu zaczynają się nasze pre­tensje. (...)Luźno wiązane i raz po raz zry­wane wątki, swego rodzaju „exem- pla”. demonstrują ową logikę pra­wa Bożego, ale demonstrują w spo­sób doraźny.Tu przede wszystkim do głosu doszła owa pamięć o czytelniku złaknionym przykładów natych­miastowego wymiaru sprawie­dliwości. (...)Jeśli autorka pokazuje niegodzi- wość bohatera — np. Gottschalka w

wyrozumiałości dla grzesznika: je­śli nie demonstruje kary Boskiej za występek, to przynajmniej skazuje swego bohatera na karę własnej au­torskiej niełaski. Tak np. Piotr Ere­mita w „Krzyżowcach”, tak długo pozostaje poza kręgiem zaintereso­wań autorki i nie bierze udziału w akcji, jak długo trwaja psycholo­giczne skutki grzechu. Powraca do łask i do akcji, gdy nabiera sił do nowego heroicznego wysiłku. (...)Bohaterowie Zofii Kossak nigdynie zgotowali autorce spodzianki. żadnej nie-Świętość Stanisława Kostki jestłatwa i prosta — nie największej zasługi: ma w nimzwycięstwanad samym sobą. On już od dzie­ciństwa jest predestynowa- n y do świętości. (...)Naturalna u każdego człowieka potrzeba idei porządkującej prze­radza się u Z. Kossak w potrzebę idei symplifikującej. Artystycznym wyrazem tego upraszczania jest wtwórczości naszej cja. (...)W „Z otchłani”

autorki typiza-panuje niepodziel-

„Krzyżowcach” to natychmiast
# ...

71 Ta każdym etapie rozwoju pro- % dukcji człowiek myślał coraz J. bardziej konkretnie, by wresz­cie dzisiaj myśleć cyberne­tycznie i automatycznie. Tego wy­maga od współczesnego człowieka produkcja, wytwarzanie, praca. Mu­simy zważyć jak zmienia się mapa społeczna pod tym względem, jak na tej mapie dominować poczyna my­ślenie techniczne. To daje przewagę inteligencji technicznej nad huma­nistyczną. Tak czy owak inteligen­cja techniczna zyskuje cechy elity intelektualnej nie tylko z tytułu swego ilościowego wzrostu. Dlatego nadzwyczaj entuzjastycznie należy powitać badania socjologów nad zidentyfikowaniem inżynierów za­trudnionych w polskiej chemii, szcze­gólnie zaś próbę wysondowania i określenia stosunku tej nowoczesnej grupy społecznej do kultury. Prze­cież stosunek do kultury, jej twór­cza konsumpcja jako proces huma­nizacji stanowi zagadnienie o tyle poważne o ile jednostronność potrzeb i wymagań każdego człowieka jest zaprzeczeniem współczesnego jej modelu.

znaczają czas wolny od pracy zawo­dowej. I na tym koniec.
O systemie kształcenia — 

krytycznie
Ą przecież takie pojmowanie pro- cesu humanizacji jest poważ­nym spłyceniem zagadnienia z uwa­gi na pomijanie tych wszystkich dyscyplin humanistycznych czy hu­manistyce pokrewnych, które inte­grują z techniką jako produkcją. Trzeba przy tym wyjść z założenia, że produkcja to w 80 proc, ludzie, w 15 organizacja, w 5 proc, sama technika.Tymczasem nasz system kształce­nia kadr inżynieryjnych wręcz ne­guje takie nauki jak ekonomia, so­cjologia, prawo, psychologia, ogra­niczając się do marksizmu-leniniz- mu i ekonomii politycznej. W tym sensie zerwanie kontaktu techniki z humanistyką posiada swoje głęb­sze reperkusje, bowiem sankcjonuje model dobrego fachowca, ale tylko 

w zakresie procesów technologicz-

pokazuje karę, jakby się obawiała, że w wielowątkowej powieści jej moralizatorska skuteczność mogła­by się zatrzeć, gdyby skutek nie nastąpił zaraz po przyczynie. Gdy­bym był katolickim krytykiem, nie biadałbym nad niedostatecznym uwzględnieniem roli sakramentów

nie ta sama zasada schematycznej typowości co w powieściach histo­rycznych. Zbiorowisko oświęcim­skie podzielone jest wyraźnymi gra­nicami na typy, gromady, rodzaje, gatunki, itp. (...)Jak w systematyce roślin i zwie­rząt badacz dostrzega gatunki wyż­sze i niższe, tak w systematyce grup narodowościowych autorka „Z 
otchłani” najwvższe miejsce przy- znaje Polkom. Te były bardziej bo­haterskie, wytrwałe, moralnie czy­ste. gotowe do pomocv innym. (...)Polki, Niemki. Żydówki sa tu ta- krn, jakie powinny być, by nie zburzyć apriorycznych wyobrażeń

==di czytelnika o cechach narodowych Rozumiemy, dlaczego podtrzymywa­nie tych wyobrażeń tak zirytowało Tadeusza Borowskiego, który wje. dział, jak nagle i niespodziewanie wykluwa się nacjonalizm. (...)W powieściach historycznych — możemy teraz do nich spokojnie wrócić — potrzeba typizacji pro­wadzi do infantylizowania bohate­rów. Powiedzieliśmy już, że dzieje I się to wtedy, gdy autorka usiłuje zilustrować gotowe, obiegowe poię. cia. Tak stało się ze św. Francisz­kiem z Asyżu w „Bez oręża”. Postać ta jest uosobieniem tego, co prze­ciętny czytelnik zasłyszał o francisz- kanizmie. Skutek: prostota przeszła w prostactwo. Jest w tym coś, co musi zażenować zarówno zwolenni­ka, jak i przeciwnika wyznawane­go przez autorkę światopoglądu. Cóż bowiem warta byłaby idea, która — jak u p. Kossak — potrafi ogarnąć tylko masy złożone z infantylnych i prymitywnych jednostek. (...)Jeszcze raz na chwilę powróćmy do przywoływanego już w tych.roz­ważaniach oświęcimskiego reporta­żu „Z otchłani”. Jeszcze raz stwierdź my, że książki tej nie powinien, bronić przed krytyką przywilej oso­bistych przejść autorki. Z ducha „Krzyżowców”, utworu powstałego bądź co bądź w ciszy pracowni i spokojnej bibliotece, wywodzi się antyracjonalistyczne stanowisko au­torki w „Z otchłani”. Przypomnij- my, o co chodzi: dlaczego Polki by- by najbardziej bohaterskie w Bir­kenau? Bo za każdą ktoś w domu się modlił. Czym był obóz koncen­tracyjny? Czy tworem faszyzmu? Nie, był dziełem Szatana rozumia­nego nie metaforycznie, ale najzu­pełniej dosłownie. (..)Że Zofia Kossak nie jest polskim Mauriąkiem to nie zarzut. Zarzutem jest natomiast stwierdzenie płaskie­go moralizatorstwa unikającego dramatu moralnych alternatyw. To prawda, że w książkach Z. Kossak jest szlachetna tolerancja dla in­nych wyznań i szacunek dla innych narodów, że autorka nie utożsamia wartości pozytywnych z wysokim stopniem hierarchii kościelnej. Ale obawiam się, że wychowawcza sku­teczność tych przykładów jest zni­koma, jeśli pozostaje w granicach poetyki uproszczonych charakterów, naiwnych motywacji i autorytatyw­nych ocen etycznych. Dzieła litera­tury żyją lub obumierają nie sku - kiem słuszności morału, lecz zależ­nie od trwałości stawianych pytań Nie ma tych pytań w partykularnej twórczości Zolu io- sak. Nie ma tu drążenia praw rzą­dzących czy to społeczeństwem, e j osobowością. Są tylko tamo & ne powtórzenia, fabularny zbiór praw katechizmowych.

nych nych. wiec? czy rozwiązań konstrukcyj- Czyż nie jest to pseudo-facho-

Spór o ideały wychowawcze 
socjalizmu

Sobotnia „Trybuna Ludu" zamiesz­
cza obszerny materiał poświęcony dy­
skusji nad wzorcami moralno-wycho- 
wawczymi, do której bezpośrednim 
bodźcem słała się książka Zbigniewa 
Załuskiego „Siedem polskich grzechów 
głównych”. W publikacji zatytułowa­
nej „Spór o ideały wychowawcze so­
cjalizmu” porusza się następujące pro­
blemy (cytuję śródtytuły): Tradycje a
teraźniejszość, Rozstrzyga 
zwycięstwo socjalistycznej

walka o 
ideologii,

Maszyna a człowiek

O właściwe kryteria ocen historycz­
nych, Gdzie przebiega główny front?

Co te badania wykazały?Do pierwsze, że zdecydowana wię- kszość kadr inżynieryjnych pol­
skiej chemii zdobywając wykształ­cenie już po wojnie, straciła kontakt z wiedzą humanistyczną w ogóle, sprowadzając humanistykę do treści absolutnie podrzędnej rozrywki na skutek nadmiernie zawężonej / spe­cjalizacji kierunków politechnicz­nych i uniwersyteckich. Stosunek do humanistyki/charakteryzuje absolut­na przypadkowość, brak precyzji po­trzeb oraz'ich zaspokajanie za po­średnictwem środków najbardziej uproszczonych. Oczywiście, znaczna większość inżynierów korzysta z wszelkich istniejących możliwości zaspokajania potrzeb kulturalnych. To fakt. Ale beletrystyka, kino, teatr dominują wyraźnie. Również prawie wszyscy badani, na zaspokajanie 
swych potrzeb kulturalnych prze-

Ćwiat na szczęście nie jest jeszcze wielką maszyną — świat jest maszyną w przenośni i jako taki na­kazuje nieco inne podejście. Uczel­nia techniczna nie może zubożać swego absolwenta i nie dawać przy- szłemu organizatorowi produkcji, współtwórcy stosunków międzyludz­kich, nawet enigmatycznego drogo­wskazu wiedzy o ludziach i ich spo­łecznej więzi.I co charakterystyczne. Według najnowszych badań inżynierowie pol­skiej chemii dość» intensywnie do­kształcają się i pogłębiają wiedzę fachową. Jest to objaw nadzwyczaj pocieszający. Ale znowu dokształca­nie się nie wykracza poza literaturę sensu stricto fachową, poza fachową książkę techniczną i poza fachowy periodyk nawet zagraniczny.A to zawsze grozi stworzeniem so­bie chaplinowskiego świata, w któ­rym maszyna będzie ważniejsza od człowieka i kiedy ten człowiek sta­nie się jej drugorzędnym pod­zespołem.

Na pytanie to odpowiada w wywia­
dzie udzielonym „Polityce" wicepre­
mier Julian Tokarski. Oto fragmenty od­
powiedzi:

„Czy inwestujemy za dużo? Można to 
pytanie odwrócić i zapytać, czy nie in­
westujemy za mało? W stosunku do po-
trzeb gospodarki, do potrzeb 
socjalnych, kulturalnych na 
mało (...) Nie spotkamy się 
w kraju z twierdzeniem, że

bytowych 
pewno za 
na pewno 
budujemy

za dużo mieszkań, szkół, szpitali i in­
nych obiektów. Mamy obowiązek zapew­
nić miejsca pracy dorastającej młodzie­
ży. Musimy widzieć przyszłość (...) Udział 
kosztów inwestycyjnych w całości do­
chodu narodowego w obecnym, 5-leciu 
nie przekracza 20 proc, i jest nrższy niż 
w latach ubiegłych. Jednak trzeba stwier 
dzić, że wydatki inwestycyjne są niema­
łe. Ich zmniejszenie oznaczałoby zmniej 
szenie tempa rozwoju gospodarki narodo­
wej, oznaczałoby ograniczenie budownic­
twa socjalno - bytowego, mieszkań itp.”

Czy opłaca się uczyć?
W tym samym wydaniu „Polityki" 

znajdujemy reportaż Heleny Niezabi- 
towskiej pt. „Pożegnanie ze „złotą 
rączką". Jest to początek nowej kam-

panii, która ma przyczynić się do ze­
brania spostrzeżeń na temat szeroko 
pojętej kultury (sprawy kwalifikacji za­
wodowych, kultury pracy, obyczajów) 
w środowisku robotniczym. Autorka na 
przykładzie Zakładów „H. Cegielski” 
stara się odpowiedzieć na pytanie: ja­
kie są przyczyny sukcesów w podno­
szeniu kwalifikacji robotników. Publi­
cystyka upatruje je przede wszystkim 
w tym, iż:

„Kończą się czasy rzemieślników z „bo­
żej łaski”, ludzi o „złotych rękach”, któ­
rzy robią dobrze wszystko, czego się do­
tkną. Nowoczesny przemysł wymaga zna 
jomości matematyki, geometrii, fizyki i 
rysunku technicznego i zrozumienia dzia 
łalności mechanizmu. W zbliżającej się 
erze robotów, nawet przy taśmie lepiej, 
żeby pracował człowiek fachowy. Ta pra­
wda — jasna dla inżynierów i kadry kie­
rującej — dociera powoli do najbardziej 
zainteresowanych”.

Robotników przekonanych o potrze­
bie szkolenia jest w „Cegielskim”dużo. 
Od 1945 r. przeszkolono łam około 45 
łys. robotników różnych specjalności. 
Niektórzy robotnicy uczestniczyli w pię­
ciu a nawet sześciu kursach. Rocznie 
kształci się około 25 proc, personelu 
zakładów. Czy to się opłaca? Zamiast 
odpowiedzi opis zdarzenia przytoczo­
ny przez autorkę.

„Przy łóżku szpitalnym trwała dysku­
sja. Lekąrz chciał zatrzymać choregu na 
dalszą obserwację. Pacjent — robotnik od 
„Cegielskiego” — wyrywał się do domu
i pracy 
Lekarz

(umacząc się brakiem pieniędzy.Jburzył się: z dodatkiem bhoro- 
ta pan większą pensję niż ja. —

Nic dziwnego, panie doktorze, jestem fa­
chowcem!”.

WielLi czyn

Sekretarz Krajowego Komitetu Spo­
łecznego Funduszu Budowy Szkół Ta­
deusz Wysocki przedstawia na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego" efekty reali­
zacji hasła „Tysiąc szkół na Tysiącle­
cie". W ciągu przeszło 4 lat społeczeń­
stwo zebrało na ten cel 5 miliardów 
złotych. Do końca I kwartału 1963 r. 
zbudowano z łych środków 581 szkół 
(w tym 348 na wsi), a w roku bieżącym 
zaplanowano oddać do użytku dalszych 
195. W okresie tym ogółem wydatko-

wano na budownicfwo szkół podlega­
jących Minisfersłwu Oświaly ponad 12 

miliardów złotych.

Papież współistnienia
Tak nazywa Ignacy Krasicki na ła­

mach „Przeglądu Kulturalnego” papie­
ża Jana XXIII przy okazji omawiania 
spraw związanych z encykliką „Pacem 
in terris '. Zdaniem autora trzy elemen­
ty nadają temu dokumentowi historycz­
ną rangę. Encyklika skierowana jest nie 
tylko do hierarchii kościelnej, nie tylko 
do wyznawców religii katolickiej, ale 
do wszystkich, tzn. także do nie­
katolików i niewierzących. Drugim ele­
mentem jest język encykliki; nie jesl 
fo jakaś ogólna, wzniosła deklaracja, 
lecz zbiór praktycznych, konkretnych 
środków, kióre mogą przyczynić się do 
zabezpieczenia pokoju. Encyklika prze­
pojona jest ogólnoludzką życzliwością, 
wyrozumiałością i tolerancją, w czym 
zawiera się postulat dialogu z niekało- 
1'kami, z materialistami, a zwłaszcza ze 

światem socjalistycznym.
Przedstawiając echa, jakie wywołała 

encyklika w Rzymie i Watykanie, autor 
wyciąga wniosek, że „watykańska kon­
serwa zamierza najwyraźniej sabotować 
praktyczne konsekwencje tej historycz­
nej encykliki." Pozostaje jednak pf°' 
blem niemniej ważny: jak odpowie 
na „Pacem in terris" cała hierarenia 
kościelna. Autor pisze w związku z tyn1-

„Jak ustosunkuje się do niej w szcze­
gólności episkopat polski, tak bezpośred­
nio i zobowiązująco wezwany przez naj­
wyższy autorytet Kościoła do konstruk­
tywnego i twórczego działania? Od dłuż, 
szego czasu przebywają w Rzymie ks. & 
cybiskup Bolesław Kominek z Wrocła­
wia i ks. biskup Herbert Bednorz z Ka­
towic, w maju spodziewany jest przyP 
do Watykanu księdza kardynała Stefan. 
Wyszyńskiego. Czy encyklika i te wa. 
tykańskie kontakty polskich Ojców 
boru wywrą właściwy wpiyw na posta' 
polskiego episkopatu, od której w Pie 
wszym rzędzie zależą normalne stosuj1 
między Kościołem, a państwem w 0 
sce? Jest to pytanie na które trua 
obecnie dać pozytywną odpowiedz .

lektob


